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W S T Ę P 

 Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana” jest organizacją pozarządową 

o zasięgu ogólnopolskim, którego celem jest kształtowanie rzeczywistości polskiej  

w oparciu o chrześcijańską koncepcję człowieka i świata, ujętą w nauczaniu Kościoła 

rzymskokatolickiego oraz zgodną z polską tradycją narodową. 

 Powyższe cele i zadania aktywnie realizowane są m.in. na Ziemi Wschowskiej, a ich 

inicjatorem jest Oddział Miejski Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana” we 

Wschowie. Wschowskie „Civitas Christiana” w okresie ostatniej dekady realizowało wiele 

projektów związanych z kształtowaniem i upowszechnianiem chrześcijaństwa, 

patriotycznych, demokratycznych i obywatelskich postaw oraz kryteriów oceny 

rzeczywistości kulturowej, społecznej, gospodarczej i politycznej, organizując m.in. 

konferencje popularno-naukowe, prelekcje i okolicznościowe wystawy w tym: 

– w 2012 r. konferencja p.t. „Ks. LUDWIK MUCHA – Hubalczyk – żołnierz – patriota – 

bohater”, która miała charakter powiatowy. Zorganizowano wieczornicę patriotyczną przy 

udziale wschowskich harcerzy oraz wystawę okolicznościową, Mszę Św. Polową  

koncelebrowaną przez honorowego kapelana Wojska Polskiego z pocztami sztandarowymi 

różnych organizacji; 

– w 2013 r. konferencja pt. „Abp FLORIAN STABLEWSKI – w Obronie Wiary  

i Narodowości” (urodzony we Wschowie, Prymas Polski i Litwy). Organizacja wystawy 

okolicznościowej oraz prelekcja zaproszonych gości m. in. ks. prof. Grzegorza Chojnickiego 

oraz ks. dr hab. Roberta Kufla; 

– w 2014 r. konferencja pt. „ANDRZEJ KOSTKA – ksiądz, żołnierz, patriota”. Kapelan 

Wojska Polskiego, zasłużony dla regionu Ziemi Wschowskiej i Polski. Organizacja w 

Muzeum Ziemi Wschowskiej okolicznościowej wystawy biograficznej oraz pokaz filmu 

dokumentalnego, wspominającego lata duszpasterstwa ks. Kostki. Udział  

w międzynarodowym konkursie „Kamienie pamięci z modlitwą” organizowanym przez IPN 

w Białymstoku; 

– w 2015 r. konferencja pt. „Ks. JÓZEF ROGALIŃSKI – uczony czasów Oświecenia”. 

Opracowano okolicznościowy folder oraz wystawę z dokumentami jego działalności we 

Wschowie; 

– w 2016 r. konkurs fotograficzny dla uczniów szkół gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych 

powiatu wschowskiego pt. „ZNANE I NIEZNANE OBIEKTY SAKRALNE W HISTORII 

1050 LECIA PAŃSTWA POLSKIEGO”. Organizacja wystawy fotograficznej laureatów 

konkursu w Galerii Manierycznej Centrum Kultury i Rekreacji we Wschowie. 

 W roku bieżącym obchodzimy Jubileusz 20-lecia powołania do działalności 

Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana”. Jest to okazja do realizacji kolejnego 

projektu pt. „SIOSTRA M. IWONA KRÓL – cicha bohaterka Wschowy”. 

Elżbietanka M. Iwona Król przebywała we Wschowie w okresie II wojny światowej 

oraz po jej zakończeniu, aż do końca swego życia. 

Chcąc przypomnieć jej bohaterską postawę, zasługi dla wschowskiego Kościoła  

i społeczeństwa, które wykazała w sferze duchowej, medycznej i moralnej, podjęliśmy 

działania zmierzające do uczczenia pamięci tej nieprzeciętnej osoby, wydając publikację jej 

poświęconą. W 2014 r. Uchwałą Rady Miejskiej we Wschowie siostra M. Iwona Król 



uhonorowana została tytułem „Zasłużony dla Gminy Wschowa”. W tym samym roku władze 

miejskie ufundowały tablicę pamiątkową jej poświęconą. 

 Stowarzyszenie „Civitas Chrisiana” we Wschowie dziękuje wszystkim, którzy 

zaangażowali się w działania związane z przygotowaniem publikacji, szczególnie osobom  

i instytucjom, które przyczyniły się do opracowania i wydania wspomnień o siostrze  

M. Iwonie Król, ofiarowując swój czas,  udostępniając pamiątki, fotografie i dokumenty: 

Dariuszowi Czwojdrakowi, Zuzannie Gadkowskiej, s. Zofii Glince, Luizie Herman, 

Tadeuszowi Dzwonkowskiemu, Piotrowi Jankowiakowi, Stanisławie Karbowskiej, 

Aleksandrze Krajewskiej, ks. Adamowi Kalbarczykowi, Hannie Knaflewskiej-Walkowiak, 

Marcie Małkus, Jolancie Pawłowskiej, Barbarze Ratajewskiej, Dorocie Rygusik-Matelskiej, 

Rodrygowi Wiśniewskiemu oraz rodzinie siostry M. Iwony Król reprezentowanej przez 

Zofię Dargacz, a  także: Katolickiemu Stowarzyszeniu „Civitas Chrystiana” Okręgu 

Dolnośląskiego we Wrocławiu, Urzędowi Miasta i Gminy we Wschowie, Archiwum 

Państwowemu w Zielonej Górze, Muzeum Ziemi Wschowskiej, Zgromadzeniu Sióstr św. 

Elżbiety w Poznaniu i we Wschowie, Parafii Rzymsko-Katolickiej pw. św. Stanisław 

Biskupa i Męczennika we Wschowie. 
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WPROWADZENIE DO PAMIĘTNIKA SIOSTRY IWONY 

 

 Siostra Iwona należy do tych osób, które na trwałe zapisały się w pamięci wielu. 

Przez ponad pół wieku służyła wschowskiemu Kościołowi, miastu i jego mieszkańcom,  

w pełni realizując posłannictwo patronki swego Zgromadzenia – św. Elżbiety, jako 

zakonnica, pielęgniarka, a przede wszystkim – człowiek. 

 Kim była, i czego dokonała ta kobieta, że do dzisiaj pamiętają o niej mieszkańcy 

Wschowy, czcząc jej pamięć zapalonym światłem na mogile? 

 Cennym źródłem wiadomości o siostrze Iwonie jest jej pamiętnik zatytułowany 

Garść wspomnień z czasów II wojny światowej. Opisuje w nim życie w ówczesnym mieście, 

przekazując wiele istotnych szczegółów. Z tej 12-stronnicowej lektury (w oryginale) wyłania 

się postać niezwykła – cicha bohaterka Wschowy. 

Siostra Iwona Król urodziła się 12 maja 1908 roku w Mrozach koło Kartuz. Na 

chrzcie św. otrzymała imię Anna. Jej rodzice, ojciec Michał i matka Anastazja z domu 

WejherI, prowadzili gospodarstwo rolne. Od wczesnego dzieciństwa Anna pragnęła 

poświęcić się Bogu. Niestety, ciągle natrafiała na zdecydowany opór ojca. Wraz z upływem 

lat dojrzewało i utrwalało się w niej powołanie do życia zakonnego. Ojciec natomiast stale 

pozostawał nieugięty. Nie pomagały prośby, łzy i determinacja córki. Wydarzyło się jednak 

coś nieoczekiwanego. Jak wspomina siostra Iwona: Pewnej nocy we śnie, ojciec otrzymał 

ostrą reprymendę od swego zmarłego ojca, usłyszał: dlaczego nie pozwalasz Annie pójść do 

klasztoru?. Po tym upomnieniu opór rodzica został złamany. 

 Anna do Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w Poznaniu wstąpiła 6 sierpnia 1930 

roku. Po pierwszym okresie przygotowania do życia zakonnego, 10 sierpnia 1931 roku 

otrzymała habit i rozpoczęła nowicjat. Był to okres intensywnej pracy wewnętrznej, który 

zaowocował w jej dalszym życiu. Pierwsze śluby zakonne złożyła 20 sierpnia 1932 roku  

w Poznaniu. Tam też przygotowywała się do wykonywania zawodu pielęgniarki, uzyskała 

dyplom i uprawnienia państwowe. 

 Pierwsza placówka, do której została skierowana, znajdowała się w miejscowości 

Wyrzysk. Tam podjęła pracę w szpitalu. Następnie, przez blisko trzy lata, pracowała  

w Kruszwicy. W 1936 roku przeniesiono ją do Pucka, gdzie w domu dla starców służyła 

chorym i potrzebującym. Tam też zastał ją wybuch wojny. Po wypędzeniu jej wraz z innymi 

siostrami z tamtejszego domu zakonnego, przez Gdańsk i Wrocław, jeszcze w 1939 roku, 

trafiła do domu Sióstr Elżbietanek w niemieckiej wówczas Wschowie (Fraustadt). 



Historia wschowskich sióstr elżbietanek, nazywanych także „szarymi siostrami”, 

rozpoczęła się w 1868 roku. Dzięki staraniom księdza kanonika Roberta Bergera, 9 grudnia 

tego roku przybyły do miasta dwie siostry: matka Lucia (jako przełożona) i siostra Electa. 

Początkowo zamieszkały w ubogim mieszkaniu (dwa pokoje z kuchnią) w dawnym 

klasztorze bernardynów. Swoją opiekuńczą działalność kierowały do wszystkich 

mieszkańców, bez względu na wyznanie wiary. Ze względu na ogrom pracy, grupę sióstr 

powiększyła matka Marcella. W 1870 roku, wraz z wybuchem wojny, matka Lucia 

skierowana została do służby wojskowej, m.in. do szpitala wojennego w Lipsku. Dopiero 

w 1887 roku wróciła do Wschowy. Kolejną przełożoną wschowskich sióstr została matka 

Alwina Hoffmann, która pracowała razem z matką Febronią Unger i Bartholomeą Olczak. 

Elżbietanki zamieszkały w nowym mieszkaniu przy ul. Garbarskiej 5 (niem. Garberstrasse 

5), w domu rentiera Kliche. Wspólnota zakonna powiększyła się jeszcze o dwie siostry, s. 

Paladię i s. Silissę. Dzięki staraniom księdza proboszcza Roberta Hildebranda, 27 września 

1892 roku, pod budowę nowego domu zgromadzenia, przekazano siostrom teren dawnego 

cmentarza. 17 listopada 1892 roku położono kamień węgielny. Na krótki czas zakonnice 

zamieszkały w domu mistrza Meyera przy ulicy Szerokiej (niem. Breitstrasse). 27 września 

1893 roku, w święto Kosmy i Damiana, siostry zamieszkały w kilku pokojach nowo 

powstającego domu zakonnego, choć ten został w pełni wykończony dopiero w następnym 

roku. W nowym budynku siostry elżbietanki, pod kierownictwem s. Chrysanty, utworzyły 

sierociniec i przedszkole. Przedszkolankami były matka Luciana Sceffes, matka Honesta 

Lehmann, matka Stilla Fengler, a matka Justiana Bernert i matka Bald opiekowały się 

niemowlętami. Wielką radością dla wspólnoty była pierwsza msza św. w kaplicy domu 

zgromadzenia (19.11.1910). 

 W momencie przybycia do Wschowy siostry Iwony, w miejscowym domu zakonnym 

elżbietanki prowadziły sierociniec i przedszkole. Ponieważ brakowało im rąk do pracy, 

zgłosiły zapotrzebowanie na pomoc domową. Były bardzo zadowolone, gdy okazało się, że 

skierowana do ich domu siostra Polka, jest wykwalifikowaną pielęgniarką. W mieście był 

tylko jeden lekarz, a wielu chorych zgłaszało się do sióstr po pomoc medyczną. Tak więc 

siostra mogła pomóc w potrzebie wielu niedomagającym mieszkańcom Wschowy. 

 Pierwsze dni we Wschowie były dla siostry Iwony przytłaczające. Znalazła się  

w zupełnie nowym otoczeniu. Wszędzie widniały godła hitlerowskiej organizacji 

politycznej NSDAP - Hakenkreuz. Musiała zgłosić się do Arbeitsamtu, otrzymała tzw. 

„winkiel” z literą P, wolno jej było poruszać się po mieście tylko w dzień. Dzięki staraniom 

siostry przełożonej Edelberty uzyskała przepustkę, aby również wieczorami móc wychodzić 



do chorych. Bardzo uciążliwe było dla niej codzienne zgłaszanie się na policję, gdzie jak  

wspomina, dlatego, że była Polką, spotykało ją wiele przykrości. 

 Niebawem poddana została jeszcze cięższej próbie – odmówiła podpisania folkslisty.  

W marcu 1941 roku władze niemieckie ogłosiły tzw. Niemiecką Listę Narodową („Deutsche 

Volksliste”), w celu germanizacji znacznej części Polaków. Był to wyraźny przejaw 

nazistowskiej polityki III Rzeszy.  Niepodpisanie listy mogło skutkować: eksmisją  

z mieszkania, odebraniem kartek żywnościowych, przeniesieniem do gorszej pracy, 

uporczywym wzywaniem na policję, biciem, a nawet wywiezieniem członków rodziny 

do obozów koncentracyjnych. 

 Siostra Iwona musiała zdawać sobie sprawę czym grozi, w przesiąkniętym nazizmem 

mieście, ten akt odwagi, jakie mogą być tego konsekwencje, co czeka nieposłusznych 

obcoplemieńców i jak traktuje się nie-Aryjczyków. W mieście nie przebrzmiały jeszcze echa 

Nocy Kryształowej, kiedy to miejscowe bojówki SA podpaliły wschowską synagogę  

i zniszczyły żydowskie sklepy, siejąc strach i zgrozę. W maju 1939 roku we Wschowie 

pozostało czterdziestu czterech wyznawców judaizmu. Tych, którym nie udało się 

bezpiecznie wyjechać z miasta, w 1942 roku deportowano na Wschód i zamordowano.  

W listopadzie 1942 roku we Wschowie mieszkał już tylko jeden Żyd, którego 

współmałżonek najprawdopodobniej nie był Żydem. 

 Zatem sprawa niepodpisania przez siostrę Iwonę folkslisty była bardzo poważna. Ze 

strachem i obawą oczekiwała konsekwencji swej decyzji. Niebawem jej doświadczyła: 

najpierw od księdza kuratora z Wrocławia otrzymała ostrą naganę za nieposłuszeństwo 

wobec władz niemieckich, a zaraz potem niemiecka komendantura wezwała ją na 

przesłuchanie i skierowała do pracy w szpitalu wojskowym dla żołnierzy niemieckich  

w Herrnprotsch (Pracze Odrzańskie). Jednak mieszkańcy Wschowy rozpoczęli starania 

o pozostawienie jej w mieście. Poparł je pewien SS-man, któremu z dobrym skutkiem 

leczyła wnuczkę. Siostra Iwona szczęśliwie została we Wschowie, udzielając pomocy 

medycznej nie żołnierzom niemieckim, a ludności cywilnej. Otrzymywane przez Niemców 

lekarstwa i żywność zanosiła także chorym Polakom. 

Pod koniec wojny, w grudniu 1944 roku, na ulicach miasta panował wzmożony ruch. 

Przy siarczystym mrozie, przez Wschowę przejeżdżały transporty niemieckich uciekinierów  

z innych obszarów Polski, które były zajmowane przez wojska radzieckie. W tych 

warunkach wiele osób umierało po drodze. Inni, zziębnięci, wyczerpani i chorzy 

zatrzymywali się w domu Sióstr Elżbietanek, aby posilić się, odpocząć i nabrać sił do dalszej 

drogi w nieznane. Wszystkim tym nieszczęśliwcom, siostry udzielały schronienia i opieki. 



Natomiast w styczniu 1945 roku rozpoczęła się ewakuacja mieszkańców Wschowy, 

spiesznie uchodzącej przed zbliżającym się frontem.   

 Także 15 dzieci z sierocińca wraz z siostrą opiekunką, z rozporządzenia władz 

niemieckich, postanowiono ewakuować w głąb Niemiec do Calbe. Zanim jednak do tego 

doszło, dzieci musiały przesiedzieć cały dzień na mrozie, w nieogrzewanych wagonach na 

stacji kolejowej. Zmarzniętym, głodnym i wystraszonym sierotom siostra Iwona donosiła 

gorące mleko i kanapki. 

 Rankiem, 1 lutego 1945 roku, do wyludnionego miasta, opuszczonego przez 

Niemców, wkroczyły wojska radzieckie 3 Armii Gwardyjskiej I Frontu Ukraińskiego. 

Wschowa po 152 latach powróciła do Polski. W komunikatach Radzieckiego Biura 

Informacyjnego, pod datą 1 lutego 1945 roku, odnotowano: Na zachód od Leszna wojska 

radzieckie przekroczyły granicę niemiecką i opanowały na terytorium Niemiec Wschowę  

i Sławę oraz zajęły 50 innych miejscowości m.in. Szlichtyngowę i Konradowo. 

 Zniszczenia wojenne we Wschowie nie były duże, szacowano je na 8%. Armia 

radziecka wkraczając do miasta zastała grupkę Polaków i około 150 Niemców, przeważnie 

starców i dzieci. 

 W 1945 roku Wschowa była przede wszystkim miastem przyfrontowym, w którym 

stacjonowało około 5 000 żołnierzy radzieckich. Nie tworzono tutaj polskiej administracji, 

jedynie zorganizowano oddział milicji i straży pożarnej z Polaków przebywających we 

Wschowie. Jednak władza w mieście niepodzielnie należała do Rosjan, którzy utworzyli tu 

Komendę Wojenną. Na jej czele stał kapitan Wasiljew. Jego zastępcą do spraw 

gospodarczych był major Miszyn1. 

W pierwszych miesiącach 1945 roku przybyło do Wschowy niewielu Polaków. 

Wśród nich przeważały osoby z sąsiedniej Wielkopolski, głównie z Leszna. W kronice 

miasta znajdują się także ich wspomnienia. Przeczytać można, że chociaż na dworcu 

kolejowym były już polskie napisy, to na całej przestrzeni aż do rynku, nowo przybyli nie 

spotkali żywej istoty. Uderzały ich za to dziwna cisza i spokój. Wszystkie budynki były 

pozamykane, a przybite tablice na bramach informowały, że obiekt znajdował się pod opieką 

wojskowego komendanta miasta. 

 Niebawem do Wschowy zaczęli powracać też Polacy wywiezieni na roboty 

przymusowe do Niemiec. Byli wycieńczeni, słabi i schorowani. Potrzebowali pomocy,  

a w mieście nie było ani lekarzy, ani aptekarzy. Była natomiast siostra Iwona, która dzięki 

 
1 Informacje na temat powojennej Wschowy podaje Barbara Ratajewska, Wschowa w latach 1945-1950.  

W 70. Rocznicę powrotu do Polski, Leszno 2015 



przepustce od majora Miszyna, mogła swobodnie w dzień i w nocy, poruszać się po mieście  

i bez przeszkód nieść pomoc chorym. 

 Ten trudny dla wszystkich czas przysparzał wiele cierpień. Brak żywności, ciężkie 

warunki bytowe i szerzące się choroby, stawiały siostrę Iwonę w sytuacjach wymagających 

poświęcenia i ofiary. Zadanie to w pełni realizowała, niosąc pomoc medyczną i materialną 

każdemu, bez względu na narodowość - zarówno Polakom, Niemcom, jak i Rosjanom. 

Już te działania wystarczyłyby, aby postawić ją w jednym szeregu z innymi osobami 

wielce zasłużonymi dla Wschowy. Ale siostra Iwona to postać niezwykła. Do tych cennych 

walorów charakteru dorzuciła jeszcze odwagę i odpowiedzialność. Bo ileż trzeba mieć  

w sobie determinacji, by z narażeniem życia wynieść z kościoła parafialnego bombę 

zegarową i ocalić, tak ważne dla Wschowy, duchowe i materialne dziedzictwo. A ileż trzeba 

mieć w sobie zaparcia i wiary, by ratować ze sprofanowanych kościołów sprzęty liturgiczne, 

po które pieszo udawała się do sąsiednich miejscowości. 

 Takie podróże były bardzo niebezpieczne. Wioski były opuszczone przez ludność 

niemiecką, przebywali w nich tylko żołnierze radzieccy, którzy zupełnie nie liczyli się  

z Polakami. Ileż to razy siostra Iwona narażała swoje życie, zatrzymywana przez 

podchmielonych i brutalnych żołdaków. W trudnych, a często beznadziejnych sytuacjach, 

stosowała chytry wybieg - powoływała się na znajomość z majorem Miszynem, którego 

faktycznie nie znała. Miała tylko przepustkę podpisaną jego nazwiskiem. Ale zdarzyło się 

tak, że któregoś dnia osobiście poznała Miszyna. Oficer ciężko zachorował i został jej 

pacjentem. 

 W maju 1945 roku dotarły do Wschowy pierwsze transporty Polaków z dawnych 

Kresów Wschodnich Polski. Opuścili oni swoje rodzinne strony, które znalazły się  

w granicach Związku Radzieckiego i po wielotygodniowych trudach podróży osiedlili się 

na tzw. Ziemiach Zachodnich. 

Miasto powoli zaludniało się, a życie zaczęło się stabilizować. Powstawały nowe 

zakłady pracy, warsztaty rzemieślnicze, otwierano sklepy. Pierwszym administratorem 

parafii wschowskiej był ks. Adam Cichoń, a pierwszym jej proboszczem – ks. Andrzej 

Kostka, który przybył do Wschowy 7 grudnia 1946 roku. Od tego momentu Siostra Iwona 

zaczęła pełnić obowiązki zakrystianki. 

 Ta niezwykła kobieta do końca życia ofiarnie służyła chorym i potrzebującym. 

Niejednokrotnie ratowała ludzkie życie. Ktokolwiek zwracał się do niej o pomoc – 

otrzymywał ją. Była uosobieniem dobroci i miłości. Do każdego zwracała się ciepło, 

serdecznie i czule „Kochaniutki, Złociutki”. Taką miłosierną siostrę i pielęgniarkę, do dzisiaj 



pamiętają liczni mieszkańcy Wschowy. Zmarła 8 sierpnia 1990 roku, a jej doczesne szczątki 

spoczęły na tutejszym cmentarzu parafialnym. 

 Ta cicha bohaterka Wschowy „mając za sobą świadectwo dobrych czynów”, 

dozgonnie zasługuje na wdzięczność i pamięć mieszkańców Wschowy. 

 

Jolanta Pawłowska 

 

 

 

 

Panorama Wschowy 

 

 

 

 

 

 

 



Siostra Iwona 

GARŚĆ WSPOMNIEŃ Z CZASÓW II WOJNY ŚWIATOWEJ2 

 

 

 Choć tak daleko odpłynęły lata okrutnej wojny, a wciąż wracają ku mnie obrazy 

tamtych dni. Przesuwają się przed moimi oczyma jak na taśmie filmowej. 

 Lato 1939 r. było wyjątkowo pogodne i urodzajne, ale wyczuwało się jakiś niepokój, 

jakby ciszę przed burzą. Nadszedł dzień 1 września – pierwszy piątek miesiąca, piękny 

bezchmurny dzień. Drzewa w sadach uginały się pod ciężarem owoców, powietrze 

przesycone było ich zapachem. 

Nagle w tę ciszę wdarły się detonacje wybuchających bomb – zapowiedź nadciągającej 

groźnej burzy dziejowej. Wybuch wojny zastał mnie w Pucku3, gdzie pracowałam jako 

pielęgniarka w domu starców. 

 Zaraz w pierwszym dniu wojny padły na miasto bomby, od których zginęło 17 osób. 

Zorganizowana grupa mieszkańców zajęła się grzebaniem zmarłych. Pogrzeby odbyły się 

po katolicku. Ksiądz wprowadził ten smutny kondukt do kościoła. Jakiż to był okropny 

widok! Na posadzce kościoła stało 17 trumien w otoczeniu zapłakanych rodzin i wylękłych 

mieszkańców. Sceny takie powtarzały się, śmierć zbierała swoje krwawe żniwo. 

 Po dwóch tygodniach wkroczyli do miasta Niemcy4 – rozpoczęły się aresztowania  

i rozstrzeliwania. Przyszli również do naszego Domu Zakonnego, z zamiarem zgotowania 

nam takiego samego losu (o czym dowiedziałyśmy się później). Przerażone nie 

wiedziałyśmy, co robić. Ja wydostałam się na zewnątrz bocznymi drzwiami. Znając trochę 

język niemiecki, podeszłam do napotkanego patrolu i prosiłam o pomoc. Przybyli ze mną 

do domu i stwierdzili, że żołnierze działali pod wpływem alkoholu. W następnym dniu 

Niemcy przeprowadzili u nas rewizję. Kazali nam zabrać osobiste rzeczy, opuścić dom  

i szukać sobie lokum w mieście. Całe mieszkanie opieczętowali. Zaledwie zdołałyśmy 

rozejść się po znajomych, odszukali nas i zaprowadzili do ratusza. Stałyśmy przerażone 

około trzech godzin na podwórzu. Wieczorem zaczął padać ulewny deszcz. Na podwórze 

zajechał ciężarowy wóz, do którego kazano nam wsiadać. Jechałyśmy w nieznane pod strażą 

 
2Zachowano oryginalną pisownię autorki pamiętnika. Przypisy dodano od redakcji. 
3Puck - miasto na Kaszubach, u ujścia Płutnicy do Zatoki Puckiej, obecnie województwo pomorskie. 
4Niemcy zajęli Puck 9 września 1939 r. 

 

 



czterech uzbrojonych żołnierzy. Jazda trwała ponad godzinę. Gdy samochód zatrzymał się, 

usłyszeliśmy rozkaz „aussteigen”5. Wystraszone i przemoczone znalazłyśmy się w pustym 

polu – w ciemną noc. Samochód z żołnierzami odjechał. Pomyślałam sobie zamknęła się 

jedna karta mojego życia. Modląc się żarliwie, przeczekałyśmy do rana. Minęło pierwsze 

przerażenie i strach – trzeba było działać. 

 O świcie wyruszyłyśmy w drogę z modlitwą na ustach. Napotkany staruszek 

powiedział nam, że znajdujemy się około dziesięciu km. od Gdańska   i wskazał, w którym 

kierunku mamy iść. W Gdańsku odszukałyśmy Dom S.S. Elżbietanek narodowości 

niemieckiej. Zdziwione naszym widokiem nakarmiły nas, pozostałyśmy tu przez dwa 

tygodnie. Przełożoną S.S. Elżbietanek była Polka s. Izabela Pawłowska, która musiała 

zgłosić w komendanturze miasta o naszym przybyciu. Z rozkazu komendanta miasta 

odesłano nas do naszego zgromadzenia, do Wrocławia. Po dwudniowym pobycie tu, 

rozdzielono nas i skierowano do domów S.S. Elżbietanek w różnych miejscowościach. 

Mnie przypadła w udziale Wschowa Fraustadt. 

 Jadąc do Wschowy, patrzyłam na pierwsze zniszczenia wojenne. W Głogowie  

i Wschowie płonęły bożnice6. Po przybyciu do Wschowy, musiałam zgłosić się do Arbeit-

samtu7. Dostałam skierowanie do Domu S.S. Elżbietanek, ponieważ one zgłosiły 

zapotrzebowanie na pomoc domową. Siostry prowadziły sierociniec i przedszkole. 

Ponieważ w mieście był tylko jeden lekarz, wielu chorych zgłaszało się do nich o pomoc. 

Ucieszyły się  więc  bardzo, że ja jestem pielęgniarką. 

 Pierwsze dni we Wschowie były dla mnie przytłaczające. Znalazłam się w zupełnie 

obcym otoczeniu. Wszędzie widniały znaki „Hackenkreutz”8, a w uszach wciąż brzmiało 

”heil Hitler”9. Otrzymałam oznakę P, i wolno mi było wychodzić na miasto tylko w dzień. 

Bardzo uciążliwe było dla mnie codzienne zgłaszanie się na policji, gdzie spotykało mnie 

 
5„aussteigen” - po polsku „wysiadać”. 
6Bożnice (synagogi) zostały zniszczone w Niemczech podczas tzw. „nocy kryształowej” (z 9 na 10 XI 1938 

r.),  

a zatem trudno wytłumaczyć ten wpis siostry Iwony. 
7Arbeitsamt – niemiecki Urząd Pracy, który w okresie okupacji zajmował się m.in. kierowaniem na 

przymusowe prace ludności okupowanych krajów. 
8 Hakenkreuz (swastyka) -  znak zazwyczaj w kształcie równoramiennego krzyża o ramionach zagiętych pod 

kątem prostym. Swastyka jest symbolem religijnym, obecnym w większości kultur i religii świata. Równolegle 

jednak wciąż funkcjonuje jako symbol nazistowskich Niemiec i kojarzona jest z Adolfem Hitlerem. 
9Heil Hitler  (Chwała Hitlerowi, Cześć Hitlerowi) -  powitanie w III Rzeszy. 13 lipca 1933 r. w ramach 

rozszerzania kultu Führera  minister spraw wewnętrznych Wilhelm Frick dekretem zobowiązywał do używania 

go przez całe niemieckie społeczeństwo.   

 



wiele przykrości. Ponieważ trzeba było również wieczorami chodzić do chorych,  

s. przełożona wystarała się dla mnie o przepustkę. 

Pewnego dnia otrzymałam polecenie odwiezienia chorego karetką do kliniki „Max” 

we Wrocławiu. Tu spotkałam s. Stefanę Sołtysiak, Polkę Niemcy skierowali ją z Lublina do 

Wrocławia. Co za radość! Mogłam rozmawiać po polsku. Zwróciłam się z gorącą prośbą do 

matki przełożonej Edelberty, by przydzieliła s. Stefanę do Wschowy, ponieważ tam brakuje 

bardzo rąk do pracy. Matka wyraziła zgodę. Wracałam szczęśliwa, że będziemy teraz „ 

w dwójkę dźwigać krzyż naszego życia. S. Stefana została przydzielona do kuchni. Radość 

nasza trwała krótko. Po kilku dniach czekało nas ciężkie przeżycie. Dano nam do 

wypełnienia formularze. Poprosiłyśmy siostry niemieckie o pomoc w ich wypełnieniu. 

Pierwsze wypełniły one formularz s. Stefany i dały jej do podpisania. 

 Ja znając trochę j. niemiecki, zorientowałam się w trakcie czytania, że chodzi tu  

o podpisanie Volkslisty10 i pytanie to przekreśliłam. Gdy zostałyśmy same, powiedziałam 

siostrze Stefanie, w jakim celu dano nam do wypełnienia ten formularz. Była zrozpaczona, 

wypełnione nieszczęsne formularze były już w pokoju przełożonej. Przez całą noc modliła 

się biedna s. Stefana w kaplicy. Rankiem udało się jej wejść, pod nieobecność przełożonej, 

do jej pokoju i przekreślić pytanie, które kosztowało nas tyle nerwów. Poczułyśmy ogromną 

ulgę, ale przecież to nie koniec tej historii. Wypełnione formularze musiałyśmy osobiście 

odnieść do urzędu. Idąc tam drżałyśmy ze strachu. Niemiec przejrzał formularze, spojrzał 

na nas groźnym wzrokiem i jeszcze groźniej spytał: „jaki chleb jecie?”. Skąd u mnie wzięło 

się tyle odwagi, to tylko Bóg wie. Odpowiedziałam: „niemiecki, ale polskiego mieliśmy do 

syta, tylko nam odebrano”. Za naszą obecną pracę należy się nam chleb. O dziwo, warknął 

tylko, że możemy się stąd zabierać. Żywiłam nadzieję, że już będziemy mieć spokój. 

 Tymczasem po kilku dniach otrzymałam list od ks. Kuratora z Wrocławia,  

z podpisami Matki Generalnej oraz sióstr radnych, z ostrą naganą za nieposłuszeństwo  

i buntowanie drugiej siostry. Z początku, bardzo się tym zmartwiłam, ale zaraz przyszła 

refleksja – przecież trzeba się bronić. Napisałam list, oczywiście w j. polskim, w którym 

starałam się odpowiedzieć na stawiane mi zarzuty. Najwięcej zabolał mnie zarzut 

nieposłuszeństwa. Zaznaczyłam, więc w liście, że jeśli otrzymam polecenie wyjazdu choćby 

 
10Volkslista (niem. Deutsche Volkslista, pol. Folkslista) – niemiecka lista narodowościowa wprowadzona  

2 września 1940 r. na podstawie reskryptu Heinricha Himmlera jako komisarza Rzeszy do spraw wzmacniania 

niemczyzny. Na terenach Rzeczypospolitej Polskiej anektowanych przez III Rzeszę w czasie II wojny 

światowej volkslistę wprowadzono zarządzeniem z 4 marca 1941r. 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Język_niemiecki
https://pl.wikipedia.org/wiki/Język_polski
https://pl.wikipedia.org/wiki/III_Rzesza
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reskrypt
https://pl.wikipedia.org/wiki/Heinrich_Himmler
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reichskommissar_für_die_Festigung_deutschen_Volkstums
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reichskommissar_für_die_Festigung_deutschen_Volkstums
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reichskommissar_für_die_Festigung_deutschen_Volkstums
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reichskommissar_für_die_Festigung_deutschen_Volkstums
https://pl.wikipedia.org/wiki/Terytorium_Rzeczypospolitej_Polskiej_anektowane_przez_III_Rzeszę
https://pl.wikipedia.org/wiki/Terytorium_Rzeczypospolitej_Polskiej_anektowane_przez_III_Rzeszę
https://pl.wikipedia.org/wiki/II_wojna_światowa
https://pl.wikipedia.org/wiki/II_wojna_światowa


do Afryki, gotowa jestem wyjechać, ale tylko jako Polka. Na list ten nie otrzymałam 

odpowiedzi. Po kilku tygodniach zostałam wytypowana przez komendanturę niemiecką do 

pomocy jako „Adolfs Hitler Schwester” do Herrnprotsch11. Przedstawiciele ludności 

cywilnej Wschowy rozpoczęli starania o pozostawienie mnie we Wschowie, a poparł je  

SS-man, któremu leczyłam z dobrym skutkiem wnuczkę. Udało się – pozostałam we 

Wschowie. 

 Dnie wypełnione były chodzeniem do chorych. Upadałam czasem na nos ze 

zmęczenia. Ileż to nieraz przeżyłam strachu, żeby stosowane przeze mnie środki pomogły  

i żeby broń Boże, nikomu nie pogorszyło się. Pacjentami moimi byli zarówno Polacy, jak  

i Niemcy. Otrzymywane od Niemców środki żywności czy lekarstwa, zanosiłam chorym 

Polakom. 

 Pewnego wieczoru, gdy zmęczona całodzienną pracą wróciłam do domu, przełożona 

poleciła mi pójść jeszcze do chorego 4-letniego dziecka. Dziecko zostało potrącone przez 

samochód i w następstwie tego wypadku, cierpi na skurcze i drgawki, które pojawiają się 

przy układaniu dziecka do snu. Leczyli je już bezskutecznie lekarze. Idąc tam miałam tremę, 

bo cóż ja będę mogła pomóc? Przez drogę modliłam się gorąco i wtedy przyszła mi na myśl 

metoda Kneippa12. Poleciłam stroskanej matce, by przed snem nacierała dziecko ręcznikiem 

namoczonym w zimnej wodzie. Rada okazała się skuteczna. Skurcze ustąpiły, a radość 

rodziców była ogromna. Bóg błogosławił mej pracy. 

 

 

EWAKUACJA NIEMIECKIEJ LUDNOŚCI 

 

 Nadszedł grudzień 1944 r. Na ulicach miasta panował wzmożony ruch. Wracając od 

chorego z Dębowej Łęki, napotkałam wozy z ludnością cywilną. Byli to Schwarzmeer-

Deutsche, przesiedlani z terenów ZSRR do Niemiec. Na pytanie moje, co to wszystko 

znaczy, powiedzieli, że wojska radzieckie już nadchodzą. Rozpoczęła się ewakuacja 

ludności niemieckiej, uchodzącej przed zbliżającym się frontem13. 

 
11 Obecnie Pracze Odrzańskie, osiedle administracyjne Wrocławia. 
12 Sebastian Kneipp (1821-1897), ksiądz katolicki stworzył system leczniczo-higieniczny, który w znacznym 

stopniu opierał się na stosowaniu zimnej wody, obok ziół, diety i gimnastyki. System leczniczy Kneippa 

stosowany jest do dzisiaj w wielu uzdrowiskach. 
13Ludność cywilna Wschowy ewakuowała się przed nadciągającym frontem po 20 stycznia 1945 r. 

 



 W dzień Bożego Narodzenia odprawiona została tylko jedna Msza św., normalnie 

odprawiano 4. 

 Panował okropny mróz, na drogach ślizgawica. Ulice zapełnione były wozami  

i pieszymi. Słychać było przekleństwa i złorzeczenia. Konie ślizgając się, przewracały się  

i tamowały ruch. Jeden wóz zatrzymał się przed naszym domem. Końmi powoził 12-letni 

chłopiec, Adolf. Na wozie konał jego ojciec. Obok ojca siedziała, zanosząc się od płaczu,  

8-letnia Weroniczka, siostra Adolfa. Ojciec wyzionął ducha. Myśl o pogrzebie napawała nas 

strachem. Skąd w tym chaosie wziąć trumnę? Jak go pogrzebać? Wiedziałam, że jedna  

z kobiet miała przygotowaną, na wypadek swej śmierci, trumnę. Ponieważ została teraz 

ewakuowana, można było trumnę zabrać. Udałam się z Adolfem do jej domu. Wszystkie 

drzwi były pootwierane, trumna stała na strychu. Nie wiem w jaki sposób udało mi się,  

z pomocą 12-letniego Adolfa, ściągnąć ciężką trumnę ze strychu. Byłam wtedy młoda  

(33 lata) więc, choć z trudem, daliśmy radę. Ułożyliśmy w niej zmarłego i z pomocą sióstr, 

zawieźliśmy na wózku na cmentarz. Dziwny to był kondukt pogrzebowy. Wózek, na którym 

leżała trumna, ciągnęły siostry zakonne i mały Adolf. Nowe trudności nastąpiły przy spusz-

czaniu trumny do grobu wykopanego przez naszą trójkę. Nie mieliśmy sznurów. Resztkami 

sił zsunęliśmy do grobu trumnę skropioną wodą święconą i łzami sierot. 

Nasz dom był sierocińcem, w którym przebywało 15 sierot, chłopcy i dziewczynki. 

Sieroty te, za rozporządzeniem władz niemieckich, zostały również ewakuowane w głąb 

Niemiec. Ewakuacja wypadła w ten mroźny grudniowy dzień rano. Wieczorem 

dowiedziałyśmy się, że dzieci siedzą jeszcze w wagonach na stacji kolejowej. Zabrałyśmy 

ze s. Stefaną bańki z gorącym mlekiem, zrobiłyśmy kanapki i nakarmiłyśmy zziębnięte 

sieroty. 

 Proboszczem parafii Wschowa był ks. Józef Kliche. W czasie ewakuacji złamał sobie 

nogę, więc zabrano go do szpitala. Po dwóch dniach szpital z chorymi ewakuowano. Przed 

pójściem do szpitala zawezwał mnie na plebanię i powierzył mi klucze od kościoła, prosząc  

o opiekę nad kościołem. 

 W czasie ewakuacji przybyło nam jeszcze siedmioro zagubionych dzieci, oraz  

11 staruszków niezdolnych do ewakuacji. Jeden ze staruszków Filip Ferednik zmarł po kilku 

dniach. Ten pogrzeb był jeszcze żałośniejszy. Nie mieliśmy dla niego trumny. Zwłoki 

przykryte prześcieradłem zaniosłam znów z małym Adolfem na noszach na cmentarz. Nosze 

okazały się bardzo ciężkie, trzeba było odpoczywać co parę metrów. Z trudem dowlekliśmy 

się na cmentarz. Tu doszła do nas s. Honesta 75 - letnia staruszka oraz żona zmarłego. Grób 



uprzednio wykonaliśmy z Adolfem. Zwłoki przykryliśmy nazbieranymi gałęziami  

i przysypaliśmy ziemią. 

 

ODWRÓT NIEMCÓW - WSCHOWA WOLNA 

 

 Wschowa, była miastem frontowym, przez miasto przejeżdżały tabory wojenne. 

Sąsiedni Głogów bronił się dzielnie, do Wschowy dochodziły odgłosy strzałów 

artyleryjskich. 1 lutego 1945 r. wycofały się ze Wschowy resztki wojsk niemieckich. 

 Jeszcze raz pojedynczy oddział niemiecki zaatakował Wschowę. Niemcy podeszli 

pod gazownię, ale zostali odepchnięci przez wojsko radzieckie. 

 Był jeszcze jeden taki dzień, że nadleciały samoloty niemieckie i ostrzeliwały 

miasto. 

 Zawitały pierwsze dni wolności. Wyludnione miasto przedstawiało opłakany widok 

– wiatr łomotał pootwieranymi okiennicami opustoszałych domów, rozrzucał resztki 

papierów. Puste ulice zaśmiecone były porzuconą bronią, sprzętem wojskowym, 

połamanymi wozami i tobołami rzucanymi przez uciekających mieszkańców. 

Gdzieniegdzie leżały trupy ludzi dorosłych i dzieci. To uciekający wyrzucali z wozów tych, 

którzy nie wytrzymali trudów ewakuacji. 

 Napływali do miasta pierwsi pionierzy. Zaczęli powracać Polacy wywiezieni do 

Niemiec na roboty. Wracali przeważnie pieszo, ciągnąc za sobą wózki ze skromnym swym 

dobytkiem. Byli wycieńczeni, słabi, chorowali, a w mieście nie było ani lekarza, ani 

aptekarza, ani księdza. Dla chorych potrzebne były leki. Apteki były otwarte, niestrzeżone 

przez nikogo, więc sama wchodziłam do aptek i zbierałam leki. Chorych było tak dużo, że 

nawet nocą trzeba było do nich chodzić. Władze radzieckie wydały zakaz chodzenia po 

mieście. Nie wolno było wydalać się poza miasto. Wystarałam się o przepustkę u komen-

danta miasta, Miszyna14, więc mogłam swobodnie się poruszać. Pielęgnowałam również 

żołnierzy radzieckich, byłam nawet upoważniona do wypisywania zwolnień z pracy. 

 Pamiętam dokładnie datę 25 lutego. Żołnierz radziecki zgłosił mi, że w domu przy 

ulicy Wolsztyńskiej 12 słychać jak płacze „rabiata”. Udałam się z nim pod wskazany adres. 

Tu w nieogrzewanym mieszkaniu tonął we łzach6-letni chłopczyk. Łkając mówił: „mama 

 
14Miszyn był zastępcą komendanta do spraw gospodarczych, natomiast komendantem wojennymWschowy był 

kapitan Wasilew. 

 



powiedziała, że idzie kupić konika i nie wróciła”. Jego zziębnięta 6-miesięczna siostrzyczka 

leżała w łóżeczku. Nie miała już siły płakać. Zawinęłam dziewczynkę w koc i wzięłam na 

ręce, a chłopca, który nie mógł iść o własnych siłach, wziął na ręce żołnierz. Przynieśliśmy 

dzieci do naszego domu. Nazajutrz zostały ochrzczone w kościele. Dziewczynka otrzymała 

imię Aniela, bo wyglądała jak aniołek, chłopiec zaś otrzymał imię Stanisław. Nazywał się 

Detlaw Ginter. 

 Matka ze starszym synem wyjechała, a maleństwa zostawiła na pastwę losu.  

Po zbombardowaniu Berlina została przekazana do Leszna. Obecnie mieszka z synem  

w Niemczech. Aniela wyszła za mąż, ma dwoje dzieci i mieszka w Poznaniu. Z matką 

utrzymuje kontakt. 

 W domu było nas obecnie 5 sióstr: s. przełożona Justiana i s. Bernwarda – Niemki, 

oraz trzy Polki: s. Honesta, s. Stefana i ja. 

 Gdy Niemcy opuścili miasto, a weszły wojska radzieckie, siostry niemieckie kryły 

się. Zaczęło nam bardzo brakować żywności – sklepy były puste, a artykuły żywnościowe 

zniszczone. Chodziłam z Adolfem po mieście szukać żywności. Znajdowaliśmy ją  

w pustych pootwieranych mieszkaniach. 

Pewnego dnia w południe Adolf zgłosił mi, że kościół jest otwarty. Zdziwiłam się, 

bo po wyjeździe proboszcza, kościół został zamknięty, a klucze były u mnie. Poszłyśmy z 

siostrą Honestą zobaczyć, co to znaczy. Obeszłyśmy wnętrze kościoła i pod ścianą 

zauważyłyśmy skrzynkę. Poszłam po s. przełożoną, która wyraziła przypuszczenie, że to jest 

pewnie bomba zegarowa. Kazała nam natychmiast opuścić kościół. Mnie niepokoiła wciąż 

myśl, że ten piękny kościół może zostać zniszczony. W uszach wciąż jak testament, brzmiały 

mi słowa ks. proboszcza, oddającego mi kościół pod opiekę. Wróciłam więc, mimo 

sprzeciwu sióstr. Ostrożnie wyniosłam skrzynkę i położyłam na chodniku obok zabudowań 

gospodarczych należących do plebani. W obawie, by w razie wybuchu bomby, nie uległ 

zniszczeniu kościół oraz plebania, przeniosłam skrzynkę na planty – w pewnej odległości 

od domów mieszkalnych. W nocy bomba eksplodowała. Okropny huk, od którego drżały 

okna i drzwi, postawił nas wszystkich na nogi. Rano zobaczyliśmy pod drzewem, pod 

którym umieściłyśmy skrzynkę głęboki lej powybuchowy. 

 Jednego dnia powiadomił mnie p. Kurzawski (mieszka obecnie w Lesznie) że  

w kościele parafialnym „urzędują” żołnierze radzieccy. Weszłam razem z p. K. do kościoła. 

Na widok tego co zobaczyłam, chciało mi się płakać i śmiać. Żołnierze, poubierani w szaty 

liturgiczne, zabawiali się w kościele. Na mój widok jeden z podchmielonych żołnierzy 

krzyknął: „strzelam”. W tym momencie było mi wszystko jedno, powiedziałam mu: 



„strzelaj”. Uspokoił się, a ja mówiłam powoli dalej: „To jest kościół katolicki i nie wolno 

go znieważać”. Nastąpiła między nami krótka wymiana zdań, w czasie której zaświtała mi 

myśl, że przecież wiem, że komendantem miasta jest kpt. Miszyn. Krzyknęłam więc, że kpt. 

Miszyn powiedział, że nie wolno kościoła plądrować. Reakcja była natychmiastowa, 

rozebrali się z szat i powychodzili z kościoła. Natomiast ja z p. Kurzawskim udaliśmy się na 

komendanturę miasta, by powiadomić władze radzieckie o wspomnianych zajściach. Nie 

przejęli się tym zbytnio. Wróciłam do kościoła i z s. Honestą pozbierałyśmy porozrzucane 

szaty liturgiczne i przeniosłyśmy do naszego domu. Kościół zamknęłam na klucz. 

 Na drugi dzień poszłam znów zobaczyć, czy w kościele jest wszystko w porządku. 

Oczom moim przedstawił się przykry widok – kościół otwarty, a rozbity przy drzwiach mur 

wskazywał, że gwałtem wdarto się do kościoła. 

A wewnątrz i tabernakulum, wydarte z ołtarza, stało oparte o jego stopnie. Na szczęście nie 

potrafili otworzyć drzwiczek, więc Najświętszy Sakrament pozostał wewnątrz 

nienaruszony. Figurom serafinów, adorujących na ołtarzu P. Jezusa, poobcinali skrzydła 

były złocone, więc przypuszczali, że są złote. Z porozbijanych stopni ołtarza zerwali 

dywany. W zakrystii stała ogniotrwała szafa, w której znajdowały się: kielichy, relikwiarz  

i srebrny krzyż. W szafie wycięli ścianę i opróżnili jej zawartość. Połamane naczynia leżały 

obok. Brakowało jednego kielicha. Zmartwiona pobiegłam do znajomego ślusarza, Schulca 

Niemca. Ponieważ miałam klucz od tabernakulum, więc otworzyliśmy je. Wyjęłam Hostię 

św. i przeniosłam do naszej kaplicy. 

 Następnego dnia po tych wypadkach, przyszło do naszego domu pięciu wojskowych 

radzieckich kapitan, żandarm i trzech żołnierzy. Przeprowadzili rewizję. Na pytanie czego 

szukają odpowiedzieli – Germana. Przetrząsnęli suteryny, potłukli stojące tam słoiki  

z zaprawami. Kolejno zaszli na II piętro i strych. Właśnie tam miałyśmy ukryte przyniesione  

z kościoła rzeczy tego przypuszczalnie szukali. Pokój był zamknięty na klucz, zażądali jego 

otwarcia,  wołając: „otwieraj, bo strzelam!”. W odpowiedzi na to, prosiłam, by pokazał mi 

pismo od kpt. Miszyna, który jeden tylko ma władzę, jako komendant miasta. Wskazał na 

gwiazdki u swojego munduru, mówiąc: „ja kapitan”. Powiedziałam znów: „to mi nie nada, 

komendantem miasta jest kpt Miszyn”. Rozzłoszczony wciąż krzyczał i groził, że strzeli. 

Nie odwracając się, cofałam się do tyłu, by widzieć, czy spełni swą groźbę. Wychodzili za 

mną, kapitan tupnął nogą krzycząc: „otwieraj!”. Ja również tupnęłam nogą, wołając: „nie 

otworzę”. Wreszcie wycofali się i odeszli. 



 Ta sama grupa często nas odwiedzała. Trzeba było wszystko dobrze ukryć. 

Monstrancję, kielichy oraz inne naczynia konsekrowane umieściłam na piecach, które miały 

ozdobne gzymsy, stanowiące doskonałą osłonę. 

 

WĘDRÓWKI DO KOŚCIOŁÓW W POBLIŻU WSCHOWY 

 

 Dowiedziałam się, że w sąsiednich parafiach konsekrowane Hostie leżą 

porozrzucane na posadzkach. Nikt z dorosłych nie chciał ze mną pójść. Zabrałam więc 

ośmioletnią naszą Weroniczkę i ruszyłyśmy do Siedlnicy, odległej od Wschowy o 6 km. 

Tam zatrzymali mnie żołnierze radzieccy, pytając dokąd idę. Ponieważ miałam przy sobie 

przepustkę, potwierdzoną przez kpt. Miszyna, puścili mnie wolno. W kościele zastałam 

tabernakulum otwarte. Puszka z komunikantami oraz kielich i monstrancja były w zakrystii. 

Kielich włożyłam do szkolnego tornistra i założyłam Weroniczce na plecy. Ja wzięłam 

puszkę z Hostią i monstrancję. Szat liturgicznych już nie było. W drodze powrotnej 

doszłyśmy do rzeczki, na której w miejsce zerwanego mostu, była wąska kładka. 

Weroniczka bała się, wołając: „bo się utopię”. Gdy powiedziałam jej, że ja pójdę pierwsza, 

a ona za mną, znów płakała: „bo siostra się utopi”. Wreszcie przeszłam powoli sama, 

następnie podałam rękę Weroniczce  i ona również przeszła. Dotarłyśmy szczęśliwie do 

domu. Kielich z Hostią wstawiłam do tabernakulum w naszej kaplicy, a monstrancję i kielich 

włożyłam do schowka na piecu. 

 Celem następnej mojej wyprawy, była Dębowa Łęka, odległa o 3 km od Wschowy. 

Tym razem zabrałam się z żołnierzem, który jechał po siano. Znałam go dobrze, bo 

pielęgnowałam jego dziewczynę, chorą na gruźlicę. Zabrał mnie chętnie, bo powiedziałam, 

że jadę do chorych. 

 W Dębowej Łęce nie było jeszcze ani żywej duszy. Weszłam do kościoła, przeraził 

mnie widok rozsypanych na posadzce komunikantów. Kielicha już nie było, jedynie pogięta 

monstrancja. W zakrystii znalazłam korporał i do niego włożyłam pozbierane pospiesznie 

komunikanty. Znalazłam również jeszcze dwa ornaty. Obok kościoła stał zupełnie pusty 

dom. Zabrałam stojący tam kosz do bielizny i w nim złożyłam znalezione rzeczy. W drodze 

powrotnej ciągnęłam kosz za jeden uchwyt. Biegłam, ile mi starczyło sił. Nie chciałam 

bowiem spotkać żołnierza, z którym przyjechałam. Po przyjściu do domu, włożyłam znów 

Hostie z korporałem do naszego tabernakulum. 



 W odległości od Wschowy leżała Osowa Sień. Tam udałam się pieszo przez pola. Tu 

było już wszystko splądrowane, więc wracałam do domu z pustymi rękami. W drodze 

spotkałam żołnierza, starszego już człowieka. Ten rozpoczął ze mną rozmowę i opowiadał, 

jacy dawniej w Rosji byli ludzie religijni, jakie mieli piękne zwyczaje i obrzędy. Na święta 

wielkanocne ludzie ustawiali, wzdłuż jednego kilometra, lampki olejne i świecili świeczki. 

Ostatnia i najmniej udana wyprawa była do Konradowa – w tej drodze towarzyszyła mi p. 

Tomaszewska, gdyż bałam się pójść sama. Przy wejściu do wioski spotkałyśmy ruską 

dziewczynę wystrojoną w czerwony ornat, dalej paradowała w czerwonej kapie inna 

dziewczyna. W kościele zastałyśmy pustkę. Prócz jednego małego relikwiarza, wszystko 

było już zabrane. Właśnie, gdy sięgałam po ten relikwiarz, nadszedł żołnierz i powiedział, 

że mamy iść do dojenia krów. Ogarnęło nas przerażenie. Nikt nie wiedział o naszej 

wyprawie, więc nie miałyśmy nadziei na ratunek. Na szczęście nadszedł wojskowy wyższej 

rangi i pytał żołnierza, co to ma znaczyć. Ten odpowiedział, że znalazł nas do dojenia krów. 

Oficer popatrzył na mój habit zakonny i powiedział: „To polska monaszka15, trzeba ją 

odstawić na komendanturę. Tę drugą zatrzymamy do dojenia krów”. Pani Tomaszewska 

rozpłakała się. Zabrali nas obie z kościoła do pałacu. Tam spisali długi protokół, z którym 

miałam być przewieziona na komendanturę. Zapytałam, czy to do kapitana Miszyna. 

Piszący protokół spojrzał na mnie, podarł protokół, mówiąc: „idźta w czorty”. Półprzytomne 

ruszyłyśmy biegiem w powrotną drogę, obawiając się, by nas nie zawrócono z drogi. 

 Pacjentem moim był również Miszyn który chorował na serce. Pewnego dnia 

przyszedł do mnie żołnierz z poleceniem od kpt Miszyna. Musiałam udać się do wojskowego 

wyższej rangi, który stacjonował w pałacu w Dębowej Łęce. 

Bałam się jechać sama, więc zabrałam ze sobą młodą dziewczynę, Wandę Tysper. W pałacu 

przyjęli nas bardzo uprzejmie i gościnnie. Częstowali nas chlebem, smażoną słoniną, a do 

picia podali spirytus. Jadłyśmy wiedząc, że odmowę przy poczęstunku, traktowali jako 

obrazę. Od picia spirytusu udało nam się wymówić. Chory miał anginę. Zrobiłam więc 

zastrzyk i dałam odpowiednie leki. 

 

ŻYCIE WE WSCHOWIE POWOLI STABILIZUJE SIĘ 

 

 Do Wschowy napływa ludność polska. Przybywali z różnych stron Polski, po latach 

poniewierki, często zza drutów obozów koncentracyjnych. Najliczniej przybywało 

 
15Ros. monaszka – mniszka, zakonnica 



repatriantów ze Wschodu. Nie brakowało też szabrowników, szukających łatwego łupu. Na 

ulicach pełniły służbę patrole polskie i radzieckie. Zaczęła urzędować polska komendantura 

milicji. Życie wracało powoli do normy. Otwierano sklepy, warsztaty rzemieślnicze. Na 

początku czerwca 1945 r. polskie dzieci przekroczyły progi szkolne. Z Leszna dojeżdżał raz 

w tygodniu ksiądz i odprawiał Mszę św. 

 Pierwszym administratorem był ks. Cichoń16. 

 7 grudnia 1946 r. przybył do Wschowy pierwszy proboszcz17. Od pierwszej chwili 

pełniłam obowiązki zakrystianki. Zaczęły się prace przy usuwaniu zniszczeń w kościele. 

Wyjęłam ze schowka naszego paramenty kościelne i szaty liturgiczne. Teraz przydały się 

bardzo. 

 

 

 

 

 

 
16Ks. Adam Cichoń urodził się 2 października1912 r. w Jarocinie. Święcenia kapłańskie otrzymał 17 

listopada 1940 r. 6 lipca 1945 r. został mianowany administratorem parafii we Wschowie, gdzie 

pracował do 7 grudnia 1946 r. Zmarł w Poznaniu w 1957 r. 

 

17Mowa o ks. Andrzeju Kostce. Urodził 13 listopada 1907 r. w Brzozowie. W 1933 r. ukończył seminarium 

duchowne w Przemyślu. Przed wybuchem wojny był katechetą w gimnazjum upieckim w Samborze 

i kapelanem wojskowym. Otrzymał stopień podpułkownika Wojska Polskiego. W okresie okupacji 

uczestniczył w konspiracyjnej działalności duszpasterskiej jako żołnierz Armii Krajowej. Organizował tajne 

nauczanie oraz pomoc dla ludności przymusowo wysiedlonej z Wielkopolski. Szczególnie zasłużył się 

w udzielaniu pomocy uciekinierom z obozów jenieckich. Po wojnie ks. Andrzejowi Kostce przyznano wysokie 

odznaczenia wojskowe, a wśród nich Krzyż Bojowej Zasługi Wojska Polskiego we Francji, francuski Krzyż 

Partyzancki i Medal generała Eisenhowera. Po II wojnie światowej był krótko w Tucznie, a 7 grudnia 1946 r. 

przybył do Wschowy. Dzień później podczas mszy świętej przywitał się z nowymi parafianami. Był 

proboszczem parafii we Wschowie do lipca 1981 r. Zmarł 26 listopada 1985 r. we wschowskim szpitalu. Został 

pochowany w grobowcu rodzinnym w Rzeszowie. W 1990 r. Rada Miasta i Gminy we Wschowie nadała 

dotychczasowej ul. 1 Maja nazwę ks. Andrzeja Kostki. 

 



 

 

Siostra Iwona na tle ołtarza, Boże Ciało, Wschowa lata 70-te 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



KILKA WSPOMNIEŃ O SIOSTRZE IWONIE 

 

 

Moja siostra Anna była najstarsza z naszej dwunastki dzieci. Kiedy poszła do zakonu, 

miałam roczek. Pierwszy raz przyjechała na wakacje, gdy miałam 5 lat. Myślałam wtedy, że 

to cyganka do nas przyszła. 

Do kościoła mieliśmy 3 km, ale to nie było przeszkodą, aby codziennie uczestniczyła 

we mszy św. Z opowiadań rodziców, a potem wspomnień Anny, wiem, że jako panienka 

założyła w naszej parafii w Sierakowicach koło różańcowe dla dziewcząt. 

Gdy już byłam mężatką, przyjeżdżała do mnie na urlop. Jej pobyt oznaczał dla mnie 

i mojej rodziny czas radosny, prawdziwie świąteczny. Wprowadzała w nasze życie 

harmonię, spokój, ducha modlitwy i zaufania Bogu. Przy niej każdy starał się być lepszy. 

Proboszcz naszej parafii śp. ks. Jan Minett bardzo szanował siostrę, po porannej 

mszy św. zapraszał ją zawsze na śniadanie. 

W czasie pobytu u mnie, odwiedzała całe rodzeństwo, troszczyła się o wszystkich 

bez wyjątku. Miała ustalony harmonogram dnia, zaczynała go od codziennej porannej 

modlitwy oraz Mszy św. Jej ulubionym miejscem był ogród, w którym siadała i zatapiała się 

w modlitwie, lubiła obcować z przyrodą. 

Szanowała wszystkich ludzi, od najmłodszych do najstarszych, i dla wszystkich 

znajdowała czas. Można z nią było porozmawiać na każdy przyzwoity temat. Były rozmowy 

poważne, ale również takie, które wyciskały łzy śmiechu, ponieważ była osobą wesołą, z 

poczuciem humoru. Potrafiła doradzić, pocieszyć, podnieść na duchu. Kiedy ktoś był chory, 

zawsze mógł liczyć na jej pomoc. 

Kiedy po raz ostatni pojechałam po nią, była inna niż zwykle, mówiła, że obawia się, 

że narobi mi problemu. Pytała czy byłoby tyle miejsca, żeby przyjąć gości w razie jej 

śmierci. 

4 sierpnia w dniu 7  urodzin mojej wnuczki, dała jej w prezencie różaniec, mówiąc, 

że to na Komunię Św., udzielała jej też wskazówek na życie. Tłumaczyła, że bardzo ważne 

jest wykształcenie, wiara, posłuszeństwo rodzicom. 

 Kiedy wspominamy to po latach, mamy wrażenie, że Anna czuła iż umrze w trakcie 

urlopu - i tak się stało . 

Anna, siostra zakonna, dla mnie jak mama, najlepsza przyjaciółka, a dla moich dzieci 

i wnuczki ciocia - dobra babcia. 



Mimo , że minęło już tyle lat od jej śmierci, nadal za nią tęsknimy, za jej ciepłem, 

otwartością, uśmiechem, czasami karcącym wzrokiem. Była wyjątkową osobą, niezwykle 

skromną, nigdy o nikim nie powiedziała złego słowa, a wspomnienia z nią związane, do 

końca życia będą powodowały uśmiech na naszych twarzach 

 

Zofia Dargacz, rodzona siostra Anny Król (s. M. Iwony) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Rodzina s. Iwony Król, wigilia 1939 r. 

 

 

 

 

 

 

 

 



 „Nasz wschowski szpital” (niem. Unser Fraustadter Krankenhaus) to tytuł artykułu 

zamieszczonego w niemieckim kwartalniku „Das Fraustader Ladchen” (nr 1, marzec 1987, 

s. 7-12), autorstwa pani Joanny Herman z Kolonii. W artykule tym wspomina ona swą pracę, 

którą rozpoczęła w 1937 roku, jako pielęgniarka we wschowskim szpitalu. Pracowała 

wówczas z ówczesnym doktorem Bernhardem Snethlagerem, który jako jedyny chirurg 

przeprowadzał wszystkie zabiegi operacyjne w bardzo prymitywnych warunkach. Dzięki 

szerokiej wiedzy i fachowości jaką posiadał doktor, większość operacji udawała się bez 

komplikacji i ciężkich następstw. Doktor znany był nie tylko we Wschowie, ale również w 

okolicy, jako życzliwy dla pacjentów i współpracowników. Zwano go „ojczulkiem” (niem. 

Pappi Snethlager), gdyż pomagał wielu, a szczególnie najuboższym. 

 Gdy rozpoczęła się II wojna światowa, część parterowa szpitala stała się oddziałem 

chirurgicznym, przede wszystkim dla mężczyzn i rannych żołnierzy. Zaś na pierwszym 

piętrze urządzono oddział położniczy, którym opiekowały się siostry elżbietanki – Maria 

Iwona i Elizabeth. Maria Iwona pielęgnowała noworodki, a Elizabeth była położną. Do 

pomocy przysłano jeszcze dwie siostry, które zamieszkiwały na poddaszu szpitala. 

 Pani Herman wspomina, że w czasie wojny doktor Snethlager miał tak dużo pracy, 

że niektóre zadania zlecał pielęgniarkom. Liczba rannych żołnierzy zwiększała się z dnia na 

dzień. Ciężko ranni wymagali wielogodzinnych operacji. Do tego dochodzili pacjenci 

policji, którzy stacjonowali w koszarach wojskowych (przy obecnym Placu Kosynierów). 

Również Polacy ze Wschowy i przygranicznych wsi potrzebowali opieki lekarskiej. W 

podwórzu szpitala znajdowały się dwa baraki drewniane, które przed wojną służyły jako 

oddział zakaźny, a w czasie wojny przeznaczone zostały dla polskich pacjentów. 

 22 stycznia 1945 roku ewakuowano wszystkich pacjentów ze wschowskiego szpitala 

i wraz z całym szpitalnym ekwipunkiem przetransportowano do Przemkowa, leżącego 50 

km od Wschowy. Po całonocnej podróży, pacjentów umieszczono w dwóch szkołach. W 

jednej znaleźli się mężczyźni, a w drugiej kobiety. Pani Herman przydzielono opiekę nad 

chorymi mężczyznami. Jednym z jej pacjentów był katolicki ksiądz Kliche, który podczas 

ewakuacji leżał we wschowskim szpitalu ze złamanym podudziem. Po tygodniu, kiedy 

zbliżał się front radziecki, trzeba było uciekać dalej. Wszystkich załadowano do pociągu, 

który dotarł do miejscowości Hof. 

 

Joanna Herman 

Mieszkanka Wschowy do 1945 r., organizatorka wieloletniej pomocy dla Domu Pomocy S.S. 

Elżbietanek we Wschowie 

 



 

 

Luise Herrmann (w kapeluszu) i s. Iwona (trzecia od prawej), Wschowa 1989 r. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wczesną wiosną 1941 roku zostałam wezwana do niemieckiego Urzędu Pracy w 

Kościanie. Tłumaczyłam niemieckim urzędnikom, że rodzice posiadają gospodarstwo rolne 

w Gradowicach (powiat Śmigiel) i tam też wykonuję wszelkie prace niezbędne do jego 

utrzymania. Jednak, jako 22 latka, otrzymałam w trybie natychmiastowym nakaz pracy we 

Wschowie (niem. Fraustadt). Do Wschowy przywieziona zostałam transportem 

samochodowym, dnia 1 kwietnia 1941 roku, i przydzielona do pracy fizycznej w Zakładzie 

Mięsnym Paula Hoernera przy ul. Polnej. Rozbierano tam półtusze na wyroby masarskie. 

Pracowało tam kilku robotników przymusowych, w tym jeden z Czech. Właściciel traktował 

wszystkich przyzwoicie mając świadomość, że podczas I wojny światowej, jako żołnierz 

armii niemieckiej, przebywał w niewoli francuskiej. Byliśmy młodzi i mieliśmy ograniczone 

możliwości przebywania w miejscach wydzielonych dla Niemców. Zakaz przebywania 

w restauracjach, kawiarniach, kinach, wprowadzona była godzina policyjna. Naszą 

rozrywką było podwórko w sąsiedztwie kościoła ewangelicko-augsburskiego. Do 25 roku 

życia zakazane było zawieranie związków małżeńskich. Wielkim zaszczytem było spotkać 

bratnią duszę, mówiącą w języku polskim. Taką szansę umożliwiało nam wyjście raz w 

miesiącu na niedzielną mszę św. do kościoła katolickiego w Przyczynie Górnej. Tam po raz 

pierwszy spotkałam się z siostrą Iwoną - zakrystianką, służącą do mszy św., Posługę Bożą 

prowadził po łacinie i języku polskim ks. Kliche. Polacy oraz katolicy innych narodowości, 

chociaż w niewoli, czuli się bardzo szczęśliwi. Siostra Iwona pocieszała wszystkich, dając 

nadzieję mówiła: „wojna się niedługo skończy i wszyscy wrócą do własnych domów”. 

Widząc takie zadowolenie wśród wiernych, Niemcy wymienili księdza na innego, który 

wprowadził mszę św. w języku niemieckim, a przed bramą kościoła postawili żandarma 

nakładającego mandaty na Polaków, którzy nie posiadali na ubraniu przyszytej literki P 

(Polak). Nałożenie mandatu o wartości 200 marek równało się ze skierowaniem do obozu 

koncentracyjnego, z którego przeważnie nie wracało się zdrowym lub wcale. 

W wyniku ciężkiej pracy oraz złych warunków sanitarnych (mrożone półtusze 

mięsa), poważnie zachorowałam i niezbędna była natychmiastowa operacja. W zasięgu ręki 

była tylko jedna osoba - siostra Iwona Król. Pracowała w szpitalu miejskim we Wschowie. 

Była cenioną siostrą pielęgnującą chorych, a w szczególności małe dzieci. Posiadała stałą, 

całodobową przepustkę do przemieszczania się po mieście i okolicy. To ona uprosiła dr med. 

Berharda Snethlagera, ówczesnego ordynatora szpitala wschowskiego, lekarza powia-

towego i ginekologa, aby podjął się przeprowadzenia u mnie zabiegu chirurgicznego - 

usunięcia wyrostku robaczkowego. Przeprowadzając operację, zdawał sobie sprawę, że robi 

to wbrew niemieckim zakazom. Tylko autorytet siostry Iwony ośmielił doktora, do złamania 



prawa obowiązującego w czasie wojny. Operacja, jak na ówczesne czasy, przeprowadzona 

była w dość sterylnych warunkach i udała się. Przeniesiono mnie do baraku drewnianego, 

położonego na podwórzu szpitala, gdzie znajdował się oddział zakaźny. Siostra Iwona 

opiekowała się mną bardzo troskliwie. Była bardzo miła, serdeczna i przyjazna. Dawała 

nadzieję na lepsze jutro. To wydarzenie było początkiem wzajemnego poszanowania i 

przyjaźni. Wojna zakończyła się. Niemcy odeszli i rozpoczęło się nowe życie od podstaw. 

Z początkiem lutego 1945 roku, we Wschowie działała już grupa „pionierów” – 

Polaków przywiezionych wcześniej do pracy przymusowej, która gromadziła się w 

mieszkaniach przy ul. Niepodległości nr 43. W pierwszej kolejności zbierali oni dla siebie 

oraz innych osób przebywających w mieście zapasy poniemieckiej żywności. Magazyn 

zborny mieścił się przy ul. Niepodległości (obecnie Bank BGŻ). Tam też wydawano artykuły 

spożywcze oraz chleby wypiekane przez pana Jana Łabędzkiego w piekarni przy ul. Cichej. 

W tym samym czasie siostra Iwona organizowała „Przytulisko” dla dzieci niemieckich 

pozostawionych przez uciekające rodziny oraz sieroty napływające transportami 

kolejowymi ze wschodniej Polski. Zdawała sobie sprawę, że była jedyną osobą znającą się 

na medycynie. W pierwszej kolejności zbierała, gromadząc z opuszczonych wschowskich 

aptek, środki opatrunkowe, dezynfekcyjne i lekarstwa. 

Pierwszym kierownikiem zorganizowanego punktu wydawania żywności był 

Ludwik Rygusik, który przez całą wojnę pracował jako fryzjer u właściciela Phola (ul. Boh. 

Westerplatte 9). Wiedząc o trudnej sytuacji żywnościowej w Domu Opieki dla dzieci, 

prowadzonym przez siostry elżbietanki, nadzorowanym przez siostrę Iwonę, prosił piekarza 

pana Łabędzkiego o poza kartkowe porcje chleba. Dodatkowe racje chleba wypiekane były 

do pewnego czasu, bo kapitan Miszyn, rosyjski nadzorca wszystkiego co znajdowało we 

Wschowie, wykrył tę sprawę i zrobił aferę, grożąc bronią palną za nielegalne przydziały 

chleba. Siostra Iwona wszystko to załagodziła i nikt nie poniósł kary za nielegalne działanie. 

Ludwik Rygusik, mój przyszły mąż, został przeniesiony do pracy w magazynie artykułów 

pierwszej potrzeby, który mieścił się we wschowskim Ratuszu. Tam też spotykał się z siostrą 

Iwoną, wydając na potrzeby Domu Opieki artykuły sanitarne i dezynfekcyjne, cukier, naftę, 

mydło, pastę do podłogi i tym podobne. Ludwik, jako aktywny katolik, pomagał 

Zgromadzeniu S.S. Elżbietanek w organizowaniu uroczystości Bożego Ciała. Uczestniczył 

w budowie ulicznych ołtarzy, ich estetycznej oprawy oraz jako rzemieślnik nosił baldachim 

podczas uroczystości kościelnych. 

Siostrze Iwonie Król zawdzięczam, po przebytej ciężkiej chorobie w okresie II 

wojny światowej, nowe życie. Była Ona zawsze wielkim przyjacielem naszego rodzinnego 



domu. Dzieci, które urodziły się później, były zawsze pod najlepszą opieką siostry Iwony, 

naszego Anioła Stróża. Niech ją Bóg błogosławi. 

 

Gertruda Rygusik z d. Norek 

Robotnica przymusowa w okresie II wojny światowej we Wschowie (spisał syn Zdzisław 

Rygusik) 

 

 

 

 

 



Siostra Iwona przekazuje bukiet kwiatów pani Luise Herrmann w podziękowaniu za dary 

(lekarstwa oraz złote nici do wyhaftowania obrusu na ołtarz), kościół parafialny we 

Wschowie 

 

 Śp. Siostra M. Iwona Król od początku swojego pobytu we Wschowie przez długie 

lata pełniła funkcję zakrystianki – tj. kościelnego, do którego należało wiele obowiązków 

i pracy, związanej w szczególności z dbaniem o czystość i porządek, wystrojem kościelnych 

ołtarzy, w tym ich ukwiecenia, przygotowanie i nadzorowanie posługi ministrantów, 

przygotowanie szat liturgicznych oraz wszystkich działań związanych z przygotowaniem 

do mszy świętej. Ponadto odpowiedzialna była za przygotowanie wszelkich uroczystości 

kościelnych organizowanych przez parafię. Szczególnym wyzwaniem były uroczystości 

Bożego Ciała związane z procesją ulicami miasta, na którą należało przygotować dzieci 

do sypania kwiatów, ustawienie pocztów sztandarowych oraz wyznaczyć osoby do noszenia 

szarf i figur świętych. W tych działaniach siostry Iwony, wspomagało Zgromadzenie Sióstr 

Elżbietanek we Wschowie. W 1981 r. ks. prałat Andrzej Kostka, proboszcz parafii 

wschowskiej, bardzo poważnie zachorował, w związku z tym przeszedł na emeryturę. 

Szczególną opieką pielęgniarską otoczyła go siostra Iwona. Przez cztery lata (1981-1985) 

odwiedzała dzień w dzień swojego proboszcza, dbając o zaopatrzenie w lekarstwa, higienę 

osobistą i pożywienie. Jej posługa duchowa i pielęgnacyjna była dowodem wiary 

oraz nadziei. 

Parafianie w dowód wielkiej wdzięczności za jej posługę duchową, służbę pielęgniarską 

i postawę moralną, składali liczne wypominki, wpisując imię - s. Iwona.  

 

ks. prałat, dziekan Zygmunt Zając 

emerytowany proboszcz parafii rzymskokatolickiej pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika 

we Wschowie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ks. prałat Andrzej Kostka w asyście s. Iwony chrzci dziecko Stanisławy i Kazimierza 

Karbowskich, Wschowa 1967 r. 

 

 

 

 Zasługi Siostry Iwony dla Kościoła, społeczności ówczesnej Wschowy, dla placówki 

w której pracowała (a która istnieje do dziś), w której całe swoje serce poświęciła, zna wielu. 

Tyle, że jest tych osób coraz mniej. 

Cóż mogę dodać do wielu opinii o niej, o jej osobowości. Bowiem nie była ona 

zwyczajną osobą – osobowością Wschowy była. 

Moje wspomnienia o niej, łączą się ze wspomnieniami o mojej mamie, która była dla 

mnie wszystkim. Kształtowała mnie, dzięki jej poświęceniu przeżyliśmy (cała czwórka 

chłopców) wojnę i powojenną poniewierkę. Dzięki mojej mamie zostałem nauczycielem, 

mówią niektórzy, że dobrym, co cieszy. 



Moja mama już w roku 1948 zachorowała. Niestety, nie poddała się operacji w 

Zielonej Górze. Wreszcie rozpoznanie – rak. I wtedy pojawia się siostra Iwona. Kilka razy 

odwiedziła chorą, udzieliła rad i porad medycznych, pocieszyła, kierowała tak skutecznie, 

że mama wreszcie udała się na badania do szpitala onkologicznego w Poznaniu. Wszystko 

to, siostra Iwona czyni bezinteresownie, zwyczajnie, z chrześcijańskiego obowiązku. 

I była jeszcze jedna wizyta, po powrocie mamy ze szpitala w Poznaniu. Jestem dziś 

przekonany, że to siostra Iwona przygotowała moją mamę na drogę ostatnią. Czy to mało? 

A to jeden z wielu przykładów pomocy medycznej i duchowej siostry Iwony, która udzielała 

jej wielu. 

 

Rodryg Wiśniewski 

emerytowany nauczyciel, mieszkaniec Wschowy 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Siostra Iwona w gronie współsióstr: s. Józefina, s. Eustachia, s. Aurelia, s. Wanda, s. 

Joachima, s. Bernarda, s. Iwona, s. Urszula, Dom Pomocy Społecznej „Caritas”. Wschowa 

1989 r. 

 



 

 

 

 

 

6 maja 1945 roku przyjechaliśmy pierwszym transportem ze Wschodu do Polski, do 

Wschowy. Ja urodziłam się w małej miejscowości Platerów na Wileńszczyźnie, a potem 

mieszkałam w Podstawach. Mieszkałam tam z moimi rodzicami i rodzeństwem, było to przy 

granicy polsko-litewskiej. Gdy ziemie te po wojnie włączono do Rosji, rodzice spakowali 

najpotrzebniejsze rzeczy i wyjechaliśmy. Mamusia moja w transporcie tak nieszczęśliwie 

się przewróciła, że bardzo pokaleczyła kolano. Po przyjeździe do Wschowy jedną z 

pierwszych osób, która zainteresowała się mamusi dolegliwością była siostra Iwona. Kolano 

bolało i nie chciało się goić, siostra opatrywała je i opiekowała się nami i wszystkimi 

przybyłymi ze Wschodu. Pamiętam to bardzo dobrze. Mieszkaliśmy wszyscy w barakach 

przy obecnej ul. Reymonta, tam gdzie teraz jest ośrodek szkolno-wychowawczy. Siostra 

Iwona była dla wszystkich serdeczna, uczynna, pełniła rolę i pielęgniarki, i lekarza. Zawsze 

chętnie nam pomagała, bo my repatrianci nie mieliśmy nic, jedynie kilka 

najpotrzebniejszych rzeczy. Właściwie wszyscy we Wschowie znali siostrę Iwonę, w każdej 

rodzinie ktoś chorował, a ona pomagała i leczyła. 

 Bardzo dobrze pamiętam, że siostra opiekowała się kościołem i po przyjściu wojsk 

radzieckich zobaczyła, że żołnierze rosyjscy wyrwali z tabernakulum litery, myśląc, że to 

złoto. Mój tatuś, Edward Jasionowicz był, tak można powiedzieć, „złotą rączką” i siostra 

przyszła do nas poprosić go, by naprawił szkody wyrządzone w kościele. Pamiętam bardzo 

dobrze, że naprawił tabernakulum, dorobił litery i pomalował, wyglądało jak przedtem. 

W 1951 roku wyjechałam wraz z rodzicami do krewnych pod Warszawą, a w 1957 

roku wyszłam za mąż za Dionizego Mieżowca i od tego czasu miałam bardzo częste 

kontakty z siostrą. Mój mąż był lekarzem i może to było powodem, częstych wizyt siostry 

Iwony, jako gościa w naszym domu już na ul. Kościuszki, a potem na Wolsztyńskiej. 

Pamiętam, że gdy roznosiła opłatki to zanim poszła na Nowe Ogrody, zawsze wstępowała 

do mnie na Wolsztyńską i mówiła: „ jak od ciebie wychodzę, to tak mi się dobrze potem z 

opłatkami  idzie”. 

Muszę wspomnieć koniecznie o tym, że cały czas dbała o nasz kościół farny i z 

wielkim poświęceniem opiekowała się proboszczem, księdzem Andrzejem Kostką. To był 

bardzo dobry kapłan - nic dla siebie, wszystko dla ludzi. Pamiętam, jak ksiądz Kostka był 



już bardzo chory, bez przerwy czuwała przy nim, opiekowała się nim i gdy ksiądz umierał 

w szpitalnej sali, to ona, siostra Iwona, i mój mąż klęczeli przy łóżku konającego i się 

modlili. 

 

Teresa Mieżowiec z domu Jasionowicz 

Wieloletnia pielęgniarka, mieszkanka Wschowy 

 

 

Zdjęcie pamiątkowe – s. Wanda, s. Józefina, s. Bernarda, s. Urszula, s. Joachima, s. 

Eustachia, u dołu s. Akvina, s. Iwona i dyrektorka Domu Pomocy Społecznej s. Aurelia, 

Dom Pomocy Społecznej „Caritas” we Wschowie 

 

 

W maju 1945 roku przyjechałem z rodziną do Wschowy ze Wschodu, z okolic 

Baranowicz. Pamiętam siostrę Iwonę bardzo dobrze, ale dużo lepiej znała ją moja siostra, 

Janina Łysiak. Siostra moja miała częste kontakty z siostrą Iwoną, ponieważ ta przynosiła 

do szycia wszystkie rzeczy księdza Andrzeja Kostki, a także szaty liturgiczne. Moja siostra 

to wszystko szyła. Znajomość mojej siostry z siostrą Iwoną zaczęła się bardzo przykro, bo 

Janina miała maleńkiego, półrocznego synka i on niestety nie zniósł trudu ponad 

dwutygodniowego transportu pociągiem ze Wschodu. Jak przyjechaliśmy do Wschowy już 

był chory. Siostra Iwona nie mogła mu pomóc i synek Janiny zmarł, a siostra Iwona pochowa 

go. Pomogła ze wszystkim w pochówku i serdecznie zaopiekowała się moją siostrą Janiną. 



Wiem, że leczyła wielu wschowian i nawet mojej, małej wówczas, córce Dorotce 

dawała zastrzyki. Wszyscy znali siostrę Iwonę, szanowali ją i cenili. Niestety większość 

wschowian, którzy znali siostrę Iwonę już nie żyje, pamięta ją tylko pokolenie, dziś mające 

powyżej 80 lat. 

 

Ignacy Sawicki 

Mistrz fryzjerki, mieszkaniec Wschowy 

 

 

  

Wakacje w Chwaszczynie, lata 80-te XX w.  

 

 

 

Urodziłam się w 1928 r. w Górznie, gm. Krzemieniewo - na ziemiach Sułkowskich. 

W październiku 1964 r., wraz z mężem, przeprowadziłam się do Wschowy, gdzie z lokaty 

dokonaliśmy zakupu mieszkania w sąsiedztwie Domu Opieki Społecznej „Caritas”, prowa-

dzonego przez siostry elżbietanki. Miasto Wschowa nie miało jeszcze wtedy żadnego 

osiedla mieszkaniowego. Bloki na ul. Lipowej były pierwszymi, poza tym były same domki. 



Z pracą było bardzo ciężko, oprócz cukrowni nie było żadnej fabryki. Jedna z moich córek, 

kolegowała się dziewczynką z „Caritasu” i to od niej dowiedziałam się, że siostra 

Walentyna, która była w Domu Opieki krawcową, zachorowała i potrzebne było zastępstwo. 

Ponieważ potrafiłam uszyć wiele rzeczy, podjęłam się tej pracy. W tamtym czasie, 

proboszczem parafii pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika oraz Najświętszej Marii 

Panny we Wschowie był ks. prałat Andrzej Kostka, a kierownikiem Domu Opieki 

Społecznej „Caritas”- siostra Aurelia Kapturczak. Był 1968 rok. Dom Opieki Społecznej 

„Caritas” we Wschowie zajmował się opieką nad dziećmi niepełnosprawnymi. Moim 

zadaniem, jako krawcowej, było szycie rzeczy na potrzeby zakładu, tj. pościeli, pieluch, 

piżam, koszul, sukienek dla dziewczynek. Wykonywałam także inne prace, które zlecała mi 

siostra przełożona. Razem uzgadniałyśmy, jaki ma być fason, kolor oraz wymiary wyrobu. 

Wszystkie zlecenia udawało się wykonać szybko i tanio. Do dyspozycji miałam dwie 

maszyny do szycia. 

 Siostra Iwona była bardzo spokojną, miłą i troskliwą osobą. Opiekowała się ludźmi 

chorymi. Odwiedzała osoby starsze i niedołężne, wykonując prace pomocy medycznej 

i pielęgnacyjnej. 

Przepracowałam w Domu Opieki „Caritas” we Wschowie jako krawcowa 22 lata. W 1990 

r. odeszłam na zasłużoną emeryturę. Jak się później dowiedziałam, w tym samym roku, 

zmarła siostra Iwona. Zawsze pozostanie w mej pamięci. 

 

Marianna Pacholczyk 

Wieloletnia pracownica Domu Opieki Społecznej „Caritas” we Wschowie (spisała 

wnuczka Joanna Piekarczyk) 

 



 

 

Odbiór darów dla Domu Pomocy Społecznej „Caritas” we Wschowie, przywiezionych przez 

Luise Herrmann z Niemiec. „Przywiezione dary wełniane z radością przyjęte”, październik 

1989 r. 

 Nadal, po tylu latach, bardzo dobrze pamiętam siostrę Iwonę. Do Wschowy 

przyjechałam w 1955 roku z małej miejscowości na Lubelszczyźnie. Miałam 20 lat i 

przybyłam w nieznane za moim mężem Franciszkiem. Siostra Iwona była wtedy dobrą duszą 

wszystkich w mieście. Niewielu było lekarzy w ośrodku zdrowia, a na siostrę można było 

zawsze, o każdej porze dnia i nocy, liczyć. Pamiętam, że zdarzało mi się w domowym 

fartuchu i kapciach biec do niej i prosić o pomoc dla moich małych dzieci: „siostro ratuj”, 

zawsze słyszałam: „co ci się stało dziecko, nie płacz, będzie dobrze”, i ratowała. Cała 

Wschowa do niej biegała. Pamiętam, jak mój półtoraroczny syn Romek dostał wysoką 

gorączkę, około 40oC, lekarze nie pomogli, a siostra obejrzała go, zaleciła podać dużo 

witaminy C lub wodę z dużą ilością cytryny i po 2 dniach gorączka minęła. Syn poczuł się 

lepiej, a na całym ciele go wysypało, wykluła się różyczka. Mam 6 dzieci, a 4 leczyłam, nie 

wiem jak to powiedzieć, metodami siostry Iwony. Na przykład na ospę kazała kupić ziele 

centurii, zrobić napar i dawać dziecku – pomagało. Lekarstwa podawała w ostateczności. 

Pamiętam do dzisiaj jej sposoby leczenia, bo osobiście w rodzinie je stosowałam, zresztą nie 

tylko ja, wszyscy moi sąsiedzi w kamienicy przy ul.  Głogowskiej je stosowali i wszyscy 



moi znajomi. Wierzyliśmy w umiejętności i wiedzę siostry. Na ból brzucha czy żołądka był 

olej lniany i na łyżkę 2-3 krople spirytusu, powtarzało się 2-3 razy, i ból mijał, rozwolnienie 

też. Ból głowy leczyła naparem z czarciego żebra z dodatkiem czegoś kwaśnego, np. octu. 

Mój mąż Franciszek miał często bardzo silne bóle głowy i zaczął myć głowę w czarcim 

żebrze, owijał ręcznikiem na noc, po kilkakrotnym umyciu ból był rzadszy i mniejszy. Na 

działce miałam sąsiadkę wtedy 80-letnią kobietę, ona nigdy nie chodziła do lekarza, słuchała 

rad siostry Iwony. Na kłopoty żołądkowe brała łyżeczkę suchej sody oczyszczonej, popijała 

zimną wodą i po 2-3 razach było dobrze. 

W mojej pamięci najmocniej utkwiło jednak wydarzenie z moją dobrą znajomą 

Emilią Kończakowską. Na zewnętrznej stronie prawej dłoni zrobił jej się wrzód, ale nie 

można go było wyleczyć, zaczęło jej gnić wokół ciało, zrobiła się dziura, taka głęboka rana. 

Lekarze w Lesznie chcieli amputować jej dłoń. Pani Kończakowska, jak jej radzili sąsiedzi, 

poszła po pomoc do siostry Iwony i ta przez 3 miesiące codziennie obmywała jej dłoń wokół 

rany spirytusem                 i zakładała opatrunek. Gdy chora chciała sama obmywać ranę, 

nie pozwoliła. Codziennie po porannej Mszy Św. pani Kończakowska chodziła na plebanię 

po nowy opatrunek. Lekarze po około trzech miesiącach widzieli, że rana się zagoiła, została 

tylko dziura w dłoni, nie mogli uwierzyć, że to wyleczone. Lekarze chcieli uznać to za 

nadzwyczajne, niewytłumaczalne wyleczenie i takie pismo podpisało dwóch wschowskich 

lekarzy. Jednym z nich był lekarz Dionizy Mieżowiec, drugiego nazwiska nie pamiętam, a 

lekarz z Leszna nie podpisał. Niestety siostra, nie mogła pomóc synowi pani 

Kończakowskiej, po obejrzeniu go powiedziała, że nie jest w stanie mu pomóc. Cierpiał na 

duże bóle po uderzeniu. Ukończył on studia, ale niestety, w rok po podjęciu pracy zmarł, 

prawdopodobnie na nowotwór, ale tego czy to był nowotwór, dokładnie nie wiem. Siostra 

Iwona miała niezwykły dar leczenia i dodawania ludziom otuchy. 

We Wschowie często się słyszało: „leć do siostry Iwony” i wszyscy biegali. Zawsze, 

czy małego, czy dużego zaczepiła, porozmawiała. Pamiętam, że na Placu Farnym mieszkała 

rodzina wielodzietna i siostra zawsze miała dla tych dzieci jedzenie. 

W latach, chyba to było 1957-1959, przychodziły na plebanię paczki z Ameryki z 

lekarstwami. Dzieliła je siostra, część dawała do szpitala, a część za darmo rozdawała 

mieszkańcom, bo znała prawie wszystkich i wiedziała co komu dolega. 

To, co zapamiętałam, to także to, że siostra zawsze, gdy się do niej przyszło, patrzała głęboko 

w oczy. Mówiła: „nie mrugaj”, popatrzała, dopiero potem rozmawiała, nigdy mnie nie 

wypuściła bez dobrego słowa i bez błogosławieństwa. Często pytała: ”kochaniutka, a masz 



małe dzieci? ” i dawała choć kilka cukierków dla nich. Pamiętam ją jako uczynną, życzliwą, 

pomagającą, dzielącą się wszystkim z innymi. 

Była wdzięczna za wszystkie dobre gesty. Jak przyniosłam kwiaty na ołtarz do 

kościoła, to nie mogła się nadziękować. Pamiętam, jak nie było chętnych do sprzątania 

kościoła, siostra Iwona poprosiła o przyjście i posprzątanie, zawsze przychodziło wtedy 

kilkanaście osób. Chyba było tak dlatego, że wielu było jej wdzięcznych za pomoc. Jeszcze 

jedno, jak roznosiła opłatki po domach i widziała, że jest biednie, to nie tylko że zostawiała 

opłatki, ale jeszcze parę złotych. 

 

Stanisława Walkowiak 

Mieszkanka Wschowy 

 

 

 
 

 

 

Spotkanie s. Iwony z mieszkańcami miasta, ul. Boh. Westerplatte, Wschowa 1974 r. 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

FOTOGRAFIE I DOKUMENTY 
 

 

 

 
 

 

Siostry, Bożena i Iwona Król w gronie rodzinnym, Mrozy k. Sierakowic 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

S. Iwona na wakacjach u Zofii Dargacz. Na zdjęciu w towarzystwie siostrzenicy Grażyny, 

siostry Agnieszki i Zofii oraz siostrzenicy Maryli, Chwaszczyno, lata 80-te XX w. 

 

 



 
 

 

s. Iwona z Zofią Dargacz, Gdańsk, pomnik Trzech Krzyży 

 

 



 
 

 

fragment karty meldunkowej s. Iwony we Wschowie 

 



 
 

Jubileusz 25-lecia profesji zakonnej s. Iwony 

 

 

 
 

 

Jubileusz 50-lecia profesji zakonnej s. Iwony, Wschowa 1982 r. 

 



 
 

 

 

 

 

 
 

Jubileusz 50-lecia profesji zakonnej, przyjęcie w Domu Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek 

we Wschowie, 1982 r. 

 



 
 

s. Iwona z gośćmi z Niemiec (prawdopodobnie wychowankowie), Wschowa jesień 1975 r. 

 

 

 

 

 

 
 

Siostry elżbietanki i Wojciech Górski (tłumacz języka niemieckiego), służył pomocą w 

kontaktach z Luise Herrmann, Wschowa, październik 1989 r. 

 



 
 

 

 

 

 

 

 
 

Pogrzeb siostry Iwony Król, Wschowa, niedziela 12 sierpień 1990 r. 

 

 

 



 

 
 

Pomniki nagrobne siostry Iwony – wczoraj i dziś, Cmentarz Parafialny we Wschowie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 
 

 

 

Uchwała Rady Miejskiej we Wschowie w sprawie nadania siostrze Iwonie tytułu „Zasłużony 

dla Gminy Wschowa” 

 

 

 

 

 

 



 

 

 
 

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci s. Iwony Król, Wschowa, 11.11.2014 r., plac św. 

Jana  

 



 

KOREKTA 
 

I W oryginale „Majher” nastąpił błąd w nazwisku, który został poprawiony.  


